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TYGODNIK ILLDSTROffANY DLA DZIECI

Dziwnem ziządzeniein losu, przypada mi zawsze pisać 
pośmiertne wspomnienia o bliskich sercu osobacb. Dziewięć 
lat upływa od czasu, jak na tein samem miejscu donosiłam  
czytelnikom W i e c z o r ó w  R o d z i n n y c h  o zgonie Maryi 
.Julii Zaleskiej, której życie stawiałam za przykład samopo
mocy i wytrwałości. Dziś speł
niam smutny obowiązek mówie
nia o stracie najczcigodniejszej 
niewiasty, która objąwszy kie
runek literacki W i e c z o r ó w  
po śmierci M. J. Zaleskiej, 
przewodniczyła im do tij chwi- 
]’, to jest pizez dziewięć lat, 
rozumną myślą i dzielnem pió
rem: o ś. p. Aleksandrze zCho- 
mętou skich Borkowskiej, zmar
łej w W arszawie dnia 24 L ute
go, o godzinie 12-tej w połu
dnie. Zycie jej jest wymownym 
przykładem, jakich cudów do
konywa wielka m iłość bliźnie
go, i w jaki sposób z drobnych 
ziarnek piasku góry powstają.

Czytelnicy nasi dobrze za
pewne pam iętają, drukowane 
w zeszłym roku w W i e c z o 
r a c h ,  dwie powieści: N ad B a ł
tykiem  i Panna M arychna  
Z Oporowa—& są pewnie między 
niemi tacy, którzy znają inne, 
dawniej wydane książki dla 
młodzieży tej autorki. Jeże- 
liście czytali choć jedną z tych 
książek, osnutych zawsze na 
tle dziejów ojczystych, to macie 
już wyobrażenie ojrodzaju !jej

talentu, i pięknej, jędrnej, czystej polszczyźnie, żadnym 
obcym nie skażonej wyrazem. W  W i e c z o r a c h  R o d z i i  
n y c h  bywało dużo pomniejszych artykułów pióra pam 
A . Borkowskiej, różnej treści, niepodpisywanyck — dla tego 
czytelnicy nasi nie spotykali się z nazwiskiem, budzącem

p o w s z e c h n ą  cześć, nietyl- 
ko jako autork i, ale jako 
k o b i e t y .  D la nieznającycli 
jej osob iście , lub znających 
tylko z pism, opowiem tutaj 
kim była i czego dokazała —  
tych zaś co znali ją  bliżej, pro
szę, aby raz jeszcze spojrzeli 
ze mną na sylwetkę postaci 
szlachetnej , która w tych 
dniach na zawsze od nas ode
szła, zostawiwszy za sobą ślad 
świetlany.

M ało kto z osób, m ieszkają
cych w parafii św. Krzyża, nie 
spotykał przez lata całe w ran
nych godzinach niewiasty wy
sokiego wzrostu, okazałej bu
dowy, zawsze czarno i bardzo 
skromnie ubranej, idącej wol
nym krokiem ulicą Berga do 
kościoła, lub z powrotem w kie
runku ulicy M a z o w i e c k i e j ,  
z głową nieco pochyloną i ocza
mi, z powodu krótkości wzroku, 
w ziemię utkwionemi. Czarność 
włosów, cera śniadawa, rysy 
twarzy regularne, ale nieco su
rowe, nacechowane wyrazem 
wielkiej powagi i skupienia, 
wrażały się w pamięć każdemu,



kto je  choćby raz  widział. K om u jednakże daneni było wi
dzieć tę  sam ą twarz w otoczeniu domowem lub w towarzy
stwie, ożywioną rozmową, wypogodzoną, temu zdawało się 
że widzi inną osobę zwłaszcza gdy nabrzmiałe od pracy wy
tężonej powieki, podniosły się, ukazując oczy rozumne, 
łagodne, pełne niezgłębionej dobroci. K to  zaś słyszał panią  
A. Borkowską mówiącą z zapałem o poezyi, sztuce i sp ra 
wach społecznych, lub wypowiadającą gorąco szlachet
ne zamiary, tonem niskim, harm onijnym , zdradzającym 
męską siłę duszy, obok wielkiej głębi uczucia, zapominał, że 
ma przed sobą sędziwą, około siedemdziesięciu la t  liczącą 
matronę — bo wrażliwość, zapał, energia, były w niej mło
dzieńcze.

W skromnem je j m ieszkaniu przy ulicy Mazowieckiej 
zbierali się przedstaw iciele najw ybitniejszej inteligencyi, t o 
warzystwo najwykwintniejsze; osobistość bowiem gospodyni 
domu, je j gościnność uprzejm a, je j szeroka i gruntow na wie
dza, obok skrom nego o sobie m niem ania i zniew alającej 
w obejściu prostoty, m iały pociągający urok. N ajw ybitn iejszą 
zaś cechą je j chnrak teru , by ła  dobroć — i d ar budzenia ufno
ści nietylko w tych, którzy bliżej niej byli, ale i tych co dalsze 
miewali z nią stosunki. W ięc spieszyli do niej ludzie z tro ską  
serdeczną, m niejszą czy większą, z niedolą wszelką— i nie byłe 
chyba tak iej, k tórejby  nie usiłow ała złagodzić; łez, których by 
nie p rag n ę ła  osuszyć; sm utku, k tóregoby choć w części nie 
s ta ra ła  się rozproszyć. D la  tego ją  też ogólnie kochano1

P an i A leksand ra  B orkow ska u rodziła  się w r. 1828 
w powiecie sandom ierskim  w Usarzew ie, z m atk i K o n stan c ji 
z Orłowskich i ojca F ranciszka , człowieka wysoce ukształco- 
nego i niezwykłych zdolności, k tóry  nie m ały wpływ wywierał 
na umysł córki. W ogóle rodzice dali bardzo s ta ran n e  wy
chowanie ś. p. A leksandrze, a  najmilszein jej podobno zaję- 
ciem od la t  najm łodszych, by ła  p raca umysłowa. H isto ry a  
zwłaszcza najwięcej ją  pociągała, a w bujnej wyobraźni dziew
częcia snuł się już  wątek różnych powieści, B yła to  już  drobna 
wskazówka tego, czem m iała zostać w przyszłości. H is to iy ę  
też zm arła  później ze szczególnem upraw iała zam iłow aniem , 
a w jej opowiadaniach historycznych znać nietylko g ru n to 
wną znajomość wydarzeń, ale obyczaju ówczesnego i ch a ra 
k te ru  epoki. Ludzie dawniejsi bowiem, nietylko inaczej ubie
rali się i m ieszkali niż my, ale inaczej mówili, inaczej czuli, 
myśleli i inaczej pojmowali życie. P ra c e  p A . Borkowskiej 
są nawskroś p raw dą historyczną przeniknięte, i n ikt w nich 
nie znajdzie najdrobniejszego szczegółu, nie odpowiadającego 
ściśle przedstawianym  czasom.

Ja k o  dziecko jeszcze lub iła  niezm iernie zw ierzęta, 
którym  nie pozw alała czynić krzywdy, i k tórem i opieko
w ała się, gdy ' były chore, — a jako  dorasta jąca  pan ien
ka. słynęła  ze swej dobroci d la służby i wieśniaków. T e 
przym ioty serca jeszcze więcej m iała  sposobność rozwinąć, 
gdy zaślubiona Józefowi Duninowi B orkow skiem u, w łaścicie
lowi dóbr Ż e lizn a , zam ieszkała na Podlasiu. J a k  wielką 
tam  pozyskała sobie miłość włościan, dowód w tem , źe choć 
trzy la ta  tylko ży ła wśród nich, pam iętali o niej aż do tąd  — 
bo gdy zeszłego la ta  bawiąc w tam tych  stronach, odwiedziła 
Zeliznę, a wieść o je j przybyciu rozeszła się po wsi, zbiegli się 
do niej s tarsi ludzie w ita jąc  łzam i radości daw ną panią, k tó ra  
im niegdyś tyle dobrego świadczyła, że nie zapomnieli o niej 
przez la t czterdzieści! T e Izy wdzięcznego ludu, złagodziły 
gorycz je j własnych łez, wylanych przy oglądaniu miejsc,

gdzie tak  krótko była szczęśliwą, — mąż bowiem p. A . B o r
kowskiej po trzyletniem  z n ią  pożyciu, zm arł prawie nagle na 
cholerę. Nie tu  miejsce mówić o okolicznościach, wj . i ki ch 
m łoda wdowa opuściła Zeilznę, a  k tó re  powszechne dla niej 
obudzić m usiały uwielbienie.

Przybywszy do W arszaw y, gdzie już m ieszkała je j m a
tk a  i rodzina, p. A . B orkow ska oddała  się pracy literackiej, 
w czem zachęcał j ą  b ra t jej W ładysław , badacz i pisarz 
.historyczny. Pierwszem  jej dziełem  były napisane wspól
nie z p. J .  Śm igielską, Obrazki Z życia świątobliwy U Pola
ków i Polok, w r. 1859; drugiem  Wspomnienia z przeszło
ści, w r. 18Ó0, wydane powtórnie w r. 1877; trzeciem  M aryn  
K lem entyna  Sohicska, opoioiadanic o wnuczce króla Jana  I I I ,  
w r. 1861; czwartem  Powieści i opowiadania dla młodego wie
ku , w r  1874. N as t pnie nap isa ła  wspólnie z p. M. J .  Z a le 
ską W  a kacy e Ja n ka  i Zosi, —  a ostatn iem i jej powieściami 
były te, o k tórych wspomnieliśmy tu ta j na saiuym początku, 
że je  W i e c z o r y  drukow ały w roku ubiegłym . Oprócz te 
go, w ydała parę  książek do nabożeństw a, a mianowicie: Otta 
rzyk  żałobny i O łtarzyk codzienny. W szystko co napisała  
p. A . Borkow ska, wyliczyć trudno  — a p isa ła  bardzo wiele, 
zasilając opowiadaniami historycznem i R o z r y w k i  d l a  
d z i e c i ,  Seweryny z Zoehow skich Pruszakowej; wydając wspól
nie z J .  Śm igielską K ó ł k o  D o  mo wę ,  pismo dw utygodnio
we, poświęcone rodzinom  polskim, k tó re  rozpoczęte w r. 1861 
prow adziła przez la t siedem. N astępnie  zaczęła wydawać 
K r o n i k ę  R o d z i n n ą .

Pism o to ukochane przez siebie, prow adziła przez la t 
dwadzieścia ośrn, nie szczędząc dlań pracy, zdrowia, ani ofiar 
m ateryalnych —  a  zasadą jego była miłość Boga, bliźniego 
i ziemi rodzinnej. D rukow ało ono cenne pam iętniki i listy 
takie, jak: L isty  z podróży A ntoniego E dw arda  Odyńca, 
listy  M ickiewicza, Chodźki, Z ana, Dom ejki, B ohdana  Z a 
leskiego — słusznie też niedawno nazwano je  „skarbnicą 
pam iątek  swojskich i drogocennych”. Oprócz tego w a r ty 
kułach  oddzielnych, pisanych zawsze jasno, zwięźle a gorąco, 
stylem  jędrnym , oryginalnym  —  nigdy nie podpisywanych — 
redak to rka  wskazywała kobietom  sposoby oświecania umysłu 
i uzacniania seiua, zachęcała do pracy i zaznajam iała  z ró- 
żnemi je j rodzajam i, mogącemi najskuteczniejszy, rodzinie 
i społeczeństwu przynieść pożytek.

Zycie w ogóle p. A. B orkow ska wiodła bardzo p raco 
wite i nie odpoczywała w chwilach najcięższych dla siebie. 
K ażdego też zachęcała, aby w pracy szukał zapom nienia s tra t 
niezapom nianych, i lekarstw a na bóle niezagojone. Sam a 
tra c iła  kolejno ukochane istoty: męża, m atkę, braci. O s ta r 
szym z nich wspominaliśmy już, że był badaczem  history
cznym; młodszy S tanisław , doktór medycyny, ożeniony z có r
ką poety A ntoniego E d w ard a  Odyńca, T eresą, znany 
psychiatra, wzbogacił lite ra tu rę  medyczną pracam i naukow e
mu B ra t ten  szczególniej przez n ią  ukochany zostawił czte
ry córki, k tó re  p. B orkow ska jak  w łasne m iłow ała dzieci.

(d. u.)
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P OW I E Ś Ć  Z X V I  W I E K U

p Ł S u z a n n ę  M o r a ^ s ^ ą . .

(C iąg dalszy).

—  Bawić się nikt waszej królewiczowskiej mości nie 
zabrania, lecz nie naśladować nieprzystojnych ruchów, bo 
tak  robi tylko Bartliolo! — rzekł pocicbu pan Opaliński.

Lecz szept ten doszedł c z u j n e g o  ucha królowej, k tó ra  
spojrzałwszy ostro, rzekła  w swym rodowitym języku:

— Nieprzystojnie teź jest  porównywać królewicza do 
małpki!

I surowo nań spojrzała, usuwając jednocześnie jedno 
skrzydło wachlarza.

K arze łek  zrozumiał znak, s taną ł  przed ochmistrzem, 
przekrzywił głowę, przymknął jedno  oko, założył dwie pięście 
jednę pod drugą  i przez otwór w nich jak  przez lunetę p rzy 
patrywał się przez chwilę Opalińskiemu. Potem szastnął no
gą w bardzo niezgrabnym ukłonie i rzek ł tymże samym co 
i królowa językiem:

— Przypatrzyłem  ci się, ale i ty mi się przypatrz, żeby
śmy się w razie nawzajem za małpkę nie wzięli.

— Precz, szkaradny Diavo)o! — zawołał królewicz.
Karzeł, którego w ogóle Diavolęm nazywano, wykręcił

s :ę na pięcie, wywinął koziołka kilkakrotnie, a skacząc po ca
łej komnacie, zabawiał całe zgromadzenie. Tylko królewicz 
patrzył ponuro, nie podzielając ogólnej wesołości.

—  Czemuś taki zasępiony? — spytała  matka, pa trząc  
nań surowo.

— N ie  lubię Diavola!
— Dla czego?
— N ie  pozwolę, żeby się wyśmiewał z mego ochmistrza, 

rzekł porywczo Zygm unt.
Bona nic nie odrzekła na razie, tylko gniewnie błysnęła  

na syna oczami.
Po chwili zaś przez zaciśnięte zęby szepnęła:
— Niewdzięczny synu!
Królewicz zarumienił się łzy mu w oczach stanęły i tym 

załzawionym okiem spojrzał na matkę.
Bona zaś jakby  chciała dać ujście gniewowi, k tórym 

kipiała za naj mniejszom odezwaniem się syna nie według jej 
myśli, zawołała porywczo:

—  D ;avólo!
K a rz e ł  jednym susem znalazł się u stóp swej pani 

i ukląkłszy pochylił głowę, a B ona  zrzuciwszy z jego głowy 
czerwoną, spiczastą czapkę, ta rg a ła  go za włosy, a uderzyw
szy, zawołała gniewnie:

— Precz!
Diayolo nie p isnął nawet, choć zaczerwieniony policzek 

i garść  wyrwanych włosów świadczyła, że silna dłoń rozgnie
wanej królowej nie żartow ała bynajmniej. Skulił się tylko 
i ukrył w fałdach jej szaty.

Sceny te  snać powtarzały się dość często, bo n ik t im się 
nie dziwił i n ikt na nie nie zważał; owszem, zaledwie znikł 
tak boleśnie skarcony karzełek, ozwały się ciche dźwięki gi
tary, zawtórowały jej coraz silniejsze tony innych nstrum en 
tów, popłynęła jak aś  pieśń dziwnie rozmarzoną melodyą, 
a na środek wysunęły się cztery młode, kró tko  ubrane dzie
weczki. Z  początku szły, k łan ia jąc  się w ta k t  śpiewanej 
pieśni, potem zaczęły t a ń -.-e kołysząc się i przeginając zręcz
nie swe postaci, a  potein ująwszy za dwa końce trzymane do
tąd  spokojnie, przezroczyste złotem tkane szale, powiewały 
niemi biegnąc ku królewiczowi i sk ładując mu ukłony.

Im  więcej wiewały szalami, tem  cudniejsza woń rozcho
dziła się po całej komnacie, napełniając  upającą atmosferą.

Twarz Bony przed chwilą gniewna uspokajała się po
woli, przym knęła  powieki i z upodobaniem wsłuchiwała się 
w śpiew i muzykę, mało zważając na tanecznice. Z a  to  czę
sto spoglądała n a  syna, który z początku siedział z nawpół 
skrzywioną do płaczu twarzyczką, potem oparł głowę o wyso
k ą  poręcz krzesła i pa trzy ł na  tanecznice. Uśmiechał się, 
k laskał nawet w dłonie, nie miał jednak  tej wesołości stoso
wnej jego dziecięcemu wiekowi.

—  Spać ci się chce? —  spytała  nagle Bona.
— N ie  mamo...
—  Więc czemu się nie bawisz?
—  Ja b y m  się bawił, ale inaczej...
— J a k to  inaczej?
— Biegać, tańczyć z niemi...
- -  N ie  rozumiesz tego, że królewiczowi, a tem więcej 

królowi łączenie się z dworem i niższej koudycyi osobami, nie 
przystoi —  mówiła Bona, patrząc przenikliwie na  syna.

— Ach, jak  to  nudno być królewiczem! —  westchnął 
Zygmunt.

—  Mości ochmistrzu, dajecie zły kierunek myślom na
szego syna —  rzekła  porywczo królowa, zwracając się do 
Opalińskiego i jednocześnie skinęła złożonym wachlarzem. 
Siniora zaś baczna na każdy znak swej pani, nachyliła się 
i poczęła coś szeptać królewiczowi, który, im więcej ochmi
strzyni sk łan ia ła  głowę, tem  więcej się od niej odsuwał 
i w inną patrzył stronę. W tej chwili urzędnik dworski 
wszedł i kłaniając  się, podniesionym głosem zawołał:

— Ickmość posłowie sejmu Piotrkowskiego proszą
0 posłuchanie.

— Niecli wejdą! —- rzek ła  wyniośle królowa. I  zapo
mniawszy się skinęła złożonym wachlarzem. Siniora, myśląc, 
że to znak dla niej, wysunęła się naprzód, a  Diavolo wygląda
jący  jednem  okiem z pomiędzy fałdów sukni, również wysko
czył, co wywołało półuśmiechy w calem otoczeniu.

— Precz! — zawołała gniewnie królowa.
Alenini i karzełek spiesznie wrócili na  swoje miejsca, 

a jednocześnie weszli Andrzej Krzyck! i Stanisław K arnkow - 
ski, przybrani w biskupie szaty, a za nimi reszta  po
selstwa, złożona z kilku znakomitych panów koronnych.

Twarz Bony przed chwilą gniewna m iała  teraz wyraz 
zadowolenia i pogody, oczy błyszczały radością, a cała jej 
postać przybrała  powagę i m ajesta t stosowny do wielkiego 
znaczenia chwili. Królewicz też wyprostował się, podniósł 
op a r tą  o tył krzesła głowę i z ciekawością na przybyłych spo
glądał.

Przybyli oddawszy ukłon stosowny do swej godności, 
z niemałem zdziwieniem spojrzeli na  otoczenie i cały dwór 
przyszłego ich monarchy. Obejrzeli się dokoła, jakby  chcieli 
się przekonać, czy nie pomylili się i nie weszli do jakichś króle
wien. Powstrzymali jednak  swój podziw, zbliżyli się do królowej
1 jej syna, a Krzycki zwróciwszy się doń nieco, począł w te 
słowa:

—  Szczep winny wydaje jagody takiej dobroci i mocy, 
ja k ą  sam jest przejęty, a  syn po ojcu dziedziczy zwykle wiel
kie przymioty umysłu i serca. Wychodząc z tej zasady stauy 
koronne, zebrane na  sejmie w Piotrkowie dnia 18 deoembra 
uradziły i jednozgodnie uznały, ażeby dla uniknienia wielu 
niefortunnych klęsk, za życia jeszcze najmiłościwiej panu ją
cego nam monarchy Zygmunta, 1 go, oddać koronę synowi 
jego Zygmuntowi i uczynić go naszym królem. P rze to  w myśl 
sejmu, a za zezwoleniem najmiłościwiej nam panującego ojca 
waszego, ofiarujemy ci najjaśniejszy panie koronę.

Biskup płocki skończywszy swą mowę, skłonił się nieco, 
toż samo uczynił biskup przemyski i obadwaj spojrzeli przy
jaźnie na pana  P io t ra  Opalińskiego, stojącego za krzesłem 
królewicza.

Zygm unt patrzył ciekawie na mówiących, a  gdy ochmistrz 
szepnął mu na ucho, wstał i lewą rękę wyciągnął przed siebie, 
prawą położył na sercu i z powagą nad wiek swój dziecięcy, 
odpowiedział:

— K ra j  mój i naród  miłuję, postaram się więc, ażebym 
przez niego miłowanym był wzajem.
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głowy, na twarzach zaś przybyłych z nimi panów, przed chwi
lą tak wesołych i uśmiechniętych, odmalował się zawód 
] nuda.

Opaliński stojąc za królewiczem patrzył przed siebie, 
lecz po jego spokojnej twarzy przepływała od czasu do czasu 
fala krwi, jakby rumienił się ze wstydu, że jego wychowaniec 
zajmuje się rzeczami błahemi oraz zabawą zgoła dla jego 
wieku niestosowną. ■

Oczy Bony biegały niespokojnie po wszystkich twarzach, 
zsuwała i rozsuwała wachlarz, dając znaki zaufanym sobie 
osobom, szeptała też coś do siniory, która kilka razy nawet 
wyszła z komnaty, a wróciwszy zdawała sprawę swej pani.

Królewicz znów miał minę jakby chciał jak najprędzej 
wyrwać się i pobiedz do rówieśników, za którymi najwidocz
niej tęsknił, a których nie miał w codziennem swem oto
czeniu.

—  Miłościwa nam królowo, 
pozwól, że przedstawimy prośbę 
od całego narodu!

— Zezwalam —  rzuciła królo
wa, spoglądając przymrużonemi 
oczyma na biskupa.

— Syn wasz i miłościwie nam 
p a n u j ą c e g o  króla Zygmunta, 
przez sejm na króla obrany, od 
tej chwili należy do narodu, wy
chowanie więc jego pójść musi 
teraz zgoła innym torem. Musi 
011 się sposobić do rządów, które

ma sprawować, a przeto w wielu naukach ćwiczyć, a też i ry
cerskie poznać sprawy. Przeto opuścić mu trzeba zabawy, 
któremi dotąd się zajmował, a przejść pod opiekę mężów, 
którzy kształcąc jego umysł i serce, do rządów sposobić 
będą *).

—  Oddawna tego pragnęłam, wszelako jako matka, mam 
prawo żądać, ażeby syn nasz, jako w dziecięcym jeszcze wieku 
będący, z pod mojej opieki nie był usunięty.— rzekła królowa 
układnie.

Zaraz jednak porywczo dodała:
— A ni sejm, ani król, pan nasz i małżonek, od tych 

praw odsądzić mnie nie może.
—  M iłościwa królowo, któżby śm iał to uczynić, chodzi 

tylko o nadanie właściwego kierunku jego wychowaniu; o to też

*) Historyczne.

— Niech żyje król nasz, Zygmunt drugi — zawołali 
z całą serdecznością przybyli z biskupami panowie.

A z za fałdów szaty królowej Diavolo przypatrywał im 
się ciekawie, a potem nagle wybuchnął piskliwym głosem:

—  Niech żyje królowa i król!
Przybyli ze zdziwieniem spojrzeli w stronę wychodzące

go głosu, i ujrzeli wyglądającą z za sukni królowej czapkę 
czerwoną, dziwnego kształtu, a z pod niej niemiłe, świdrujące 
wejrzenie karła.

N iejeden rzucił porozumiewający wzrok na najbliżej 
stojącego towarzysza, to znów podniesiono oczy na Bonę, 
jakby chciano zapytać:

—  Co to znaczy?
Królowa tymczasem strzepnęła po sukni złożo

nym wachlarzem, czapka skryła się w jej fałdach.
Zaraz też na dany znak ozwały się śpiewy i muzyka 
i dalej prowadzono przerwany wejściem posłów taniec. 
Biskupi, spodziewający się zastać dwór i otoczenie 
stosowne do ważności chwili, spuścili ze smutkiem

— Czy się to prędko skończy? —  szepnął do pana 
Piotra.

— Zapewne wkrótce, trzeba mieć cierpliwość na wszy
stko — odrzekł tenże.

— A ch, jak to nudno siedzieć tak wciąż na jednem  
miejscu! — westchnął królewicz.

— Co tam szepcesz wciąż! — zawołała królowa. 
Skończyły się wreszcie śpiewy i tany, a Karnkowski

skorzystawszy z tej przerwy, wstał i podszedłszy do Bony 
rzekł, oddając należny ukłon.
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upraszam, bo takiem jest żądanie sejmu i monarchy, a tuszę 
sobie i waszej królewskiej mości, która wysokim rozumem 
swoim, pojmuje wielkie obowiązki, jakie spadają na m łodziut
ką osobę króla, a jako matka pragnie jego pomyślności 
i szczęścia — dodał dwornie Karnkowski.

W  OTCHŁANIACH MORSKICH
PRZEZ

©fc. § Ł e |a n o w s f i ą .

— M ożecie wierzyć eksceloncyo, iż więcej pragnę szczę
ścia naszego syna, niżeli własnego.

To mówiąc, Bona skinęła głową, a wstawszy z wysokie
go swego krzesła z wielką wspaniałością szła przez komna
tę, rozmawiając coś jeszcze z obu posłami.

(Dalszy ciąg).
Przyrządy używane do badania otchłani morskich.

Sondowanie. Oddawna już uczeni gorliwie zajmują się 
geografią podmorską, czyli hydrografią i oddawna liczne son-

Królewicz widząc, iż matka wstaje, zerwał się szybko, 
a klaszcząc w dłonie, zawołał:

—  A ch, jak to dobrze, że już się skończyło!
Bona surowo nań spojrzała, a jeszcze surowiej rzekła 

do Opalińskiego:
— Mości ochmistrzu, źle sprawujecie swoje obowiązki, 

syn nasz nabywa coraz gorszych obyczajów!
Twarz pana Piotra okryła się purpurą, a Krzycki idąc 

wraz z Karnkowskim obok królowej, spojrzał nań porozumie
waj ąco i uśmiechnął się nader przyjaźnie.

(d. c. n.)

dowania robione były przez inżynierów marynarki, a to 
w tym celu, aby poznać głębokość morza w rozmaitych pun
ktach. Jednakże przez długi czas określano głębokość mo
rza jedynie w blizkości wybrzeża, cała uwaga marynarzy 
zwróconą była na to, aby odkryć miejsca niebezpieczne dla 
żeglugi. Rzecz naturalna, iż niebezpieczeństwo grozi okrę
tom głównie w pobliżu wybrzeży; na otwartym Oceanie że
glują one bez obawy. Ponieważ badania prowadzone były 
na nieznacznej głębokości, nie śpieszono się przeto z wyna
lezieniem udoskonalonych przyrządów do badań głębino
wych.

Dopiero gdy pomyślano o przeprowadzeniu lin telegra
ficznych (cables), które muszą być głęboko zanurzone na dnie 
morza, uznano wówczas, iż trzeba koniecznie wymierzyć do
kładnie głębokość każdego punktu, gdyż lina powinna spo
czywać wszędzie na samem dnie morza, inaczej bowiem na
rażoną byłaby na ciągłe zrywanie się. Trzeba tedy poznać
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dokładnie, ja k  wygląda dno morskie, na którem  lina leżeć 
będzie. N ie dosyć tego, wiedzieć należy także, jak i je s t 
sk ład  g run tu  i dlatego ołowianka przynieść powinna m ałą 
próbkę dna  morskiego. A by dopiąć tego celu, zaczęto prze
kształcać dawne ołowianki i w yrabiać coraz to doskonalsze.

Ołowianki w raz z próbką dna m orskiego przyniosły 
z g łęb in  pierwsze zw ierzątka. A le przy dokładnych b ad a
niach zwierząt głębinowych sondowanie stanowi jedynie w stę 
pną część pracy, po k tó re j następu je  dragomanie).

D ragow aniem  nazyw a się włóczenie po dnie m orskiem  
sieci, w k tórych  zw ierzęta zostają uwięzione; dragowanie s ta 
nowi najd łuższą i najw ażniejszą część pracy naukowej. Gdy 
rozważymy na ja k  olbrzym ią głębokość spuszczono sieć, oraz 
ja k  wielką trudność  p rzedstaw ia kierow anie onym przyrzą
dem w głębinach, to w zdum ienie wprawi nas ogrom dokona
nego dzieła, oraz potęgę nauki, dzięki której w otchłaniach, 
uchodzących niegdyś za bezdenne, zdołano odkryć nowy 
świat, zasiedlony niezliczonymi m ieszkańcam i; istnienie ich, 
zdaw ało się, na  wieki będzie ukryte przed nami z powodu 
przestrzeni dzielącej je  od nas, „Draga  je s t praw icą cz ło 
wieka, sięgająca dna  o tch łan i”. W ró c iła  ona z tam tąd  o b a r
czona bogactwem i zapow iedziała jeszcze świetniejsze nadzieje 
na  przyszłość.

A  jed n ak  przyrząd, który do dziś dnia służy do wiel
kich dragow ań, przynosi drobm uehuą zaledwo cząsteczkę te 
go, co Ocean kryje. Je s tto  kropelka wody za każdym razem  
wydobywana, a gdy zastanowim y się ja k  wielkie obszary 
Ocean pokrywa i jak a  nieskończoność stworzeń w niem  żyje, 
przyznać musimy, że to  co dotychczas zrobiono, je s t ni- 
czem w porów naniu z tem  co jeszcze pozostaje do wykonania. 
N ie zraża to  bynajm niej uczouych, przeciwnie, zapał i gorli
wość ich są zdwojone, ponieważ zdają  sobie spraw ę ile rzeczy 
pozostaje do zbadania, a zarazem  widzą, jak ie  wspaniałe r e 
zu lta ty  już osiągnęli.

A  te raz  zapoznamy bliżej naszych czytelników, jak  wy
gląda ołowianka (sonda) i draga, t. j .  dwa główne przyrządy, 
za pom ocą których, zbadanoot chłanie morskie.

Ołowianka używana do m ierzenia głębokości morza 
sk łada się z mocnego d ru tu  oraz z zawieszonego na jego koń
cu ciężaru, którzy spuszczają do morza. Gdy ciężar oprze 
się o dno, to  d ru t p rzestaje  być naprężonym , wówczas aby do
wiedzieć się jak a  je s t głębokość m orza w tem  miejscu, trzeb a  
tylko wymierzyć długość odwiniętego d ru tu . R ysunek oło
wianki podam y w następnym  num erze.

(d. c. n.)

 -------

OŁYKA.
M iasteczko O łyka malowniczo położone w gubernii w o

łyńskiej, w powiecie dubieńskim. P o  pożarach w r. 1805 i 1823 
dotąd dźwignąć się nie mogło i p rzedstaw ia obecnie smutny 
obraz m ałej i brudnej mieściny, za wyjątkiem  zam ku przed
staw ionego na załączonej rycinie.

N A  Ż E R .

M inęła noc ciem na i pierwsze brzaski dnia zabłysły na 
wschodzie, budząc do życia uśpioną przyrodę. R uszyło się 
więc z m iejsc spoczynku wszystko co żyje, i poczęło się k rzą
tać  pilnie około spraw swych codziennych.

N agle ponad lasem  siniejącym  zdała w zniosła się czar
n a  jakowaś chm ura i zaciem niła szm at nieba., a dziwny szum, 
niby gwałtownego w iatru  napełn ił powietrze.

Szum zbliża się, chm ura rośnie, czernieje, n ab ie ra jąc  
coraz wyraźniejszych kształtów .

To nieprzeliczone stado  kruków ciągnie na żer. D ono
śne ich krakanie słychać na dalekiej przestrzeni. Ju ż  wysu
w ają się naprzód pojedyncze sylwetki czarnych ptaków , zary 
sowując się ostro na jasnym  tle obłoków. W idok  ich ponury 
i smutny, żałobne nasuw a myśli, bo sm utną też, choć poży
teczną je s t ro la, ja k ą  spełn iają  w-przyrodzie Oto bowiem 
postrzelona przez myśliwca sarna, leży m artw a wśród po
bliskich zarośli, kruki więc spieszą, wiedzione bystrym  swym 
zmysłem na su tą  ucztę, ja k ą  jest dla nich każda padlina.

Dość duży w swej żałobnej, połyskującej sukience 
z dziobem  grubym  i silnym, kruk, jako  p tak  mięsożerny, 
obyczajam i swemi przypom ina drapieżnego orłosępa lub 
ścierwnika, mimo tego jed n ak  charakterystyczne jego  cechy 
każą go zaliczyć do rzędu śpiew ających, jakkolwiek ponurym 
i niezbyt miłym dla ucha je s t  głos jego, krakaniem  zwany.

Zm yślny i ostrożny na wolności, okazuje kruk wielką 
pojętnuść i łatw o nadaje  się do obłaskaw ienia, w yuczając się 
obok innych sztuczek naw et naśladow ania mowy ludzkiej.

N A POLANCE
powieść 

p .  E  J e r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

Lecz K aro l i J a n e k  mieli tajem nicze minki, k tóre  nie 
uszły uwagi panienek, co ich upoważniło do oczekiwania j a 
kiego zabawnego figla. M inęła jednak  niedziela i cały ranek 
dnia następnego bardzo spokojnie; po południu naw et K aro l 
był nieobecnym, gdyż pojechał do m iasteczka po listy i gaze
ty , skąd w rócił dopiero przed zachodem słońca z dobrze wy
ładow aną torbą. Towarzystvvo całe zasta ł zgrom adzone w le- 
sie, n e brakow ało nawet dziadunia i pana Skalskiego.. K a 
żdemu więc doręczał zaraz w edług adresu, co mu poczta przy
niosła. Zygm uś otrzym ał też lis t dużego form atu  z licznemi 
m arkam i i pieczęciami, z k tórych jed n ak  nic rozpoznać nie 
mógł, tak były dziwnie zam azane.

Gdy rozerw ał wreszcie kopertę i p rzeb ieg ł oczyma 
pismo, zawołał z m iną zdziwienia i urazy:

—  K to  to  napisał?
K aro l i J a n e k  podbiegli zaciekawieni:
—  Co takiego, pokaż, pokaż! — i obaj zaczęli czytać 

list, poczem wzruszyli ram ionam i.
— Ciekawa rzecz, czyj to dowcip — powiedział Jan ek .
—  N ie  mogę się domyślić — dodał K aro l. — Może ty  

S tasiu  prędzej się dorozumiesz.
S taś wziął do ręki dziwny list i niebawem w ybuchnął 

głośnym śmiechem.
— H a, ha, ha!
— To coś wesołego, pokażcie i nam  — poczęto wołać 

ze wszystkich stron.
— B ardzo wesołe, proszę czytać — zaw ołał S taś.
Z ygm unt czerwony od gniewu, chciał wydrzeć niem iłe

mu snaó pismo i poszarpać je  w kaw ałki, ale nie dopuszczono 
do tego. Je d e n  z chłopców pochwycił pap ier i odczytał 
g ło śn o :

Mości panie Zygmuncie! Kto panu powiedział,
Ze to wilk w czystem polu na kamieniu siedział?
W polu, upewniam, twarde i stuły i stołki,
I wilk woli już w puszczy wywracać koziołki,
Kiż włócząc się bez celu, narażać swe zdrowie.—
Potem niech się pan spyta, każdy panu powie;
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Że jako  je s t różnica stw ierdzona od wieka 
Pom iędzy rodem  wilczym, a rodem człowieka,
Tak samo je s t różnica, (każdy ją  wyliczy),
Co odróżnia ród brysi, a co znowu wilczy 
Ale jeżeli panu nie znany ten  przedzia ł,
To lepiejbyś uczynił, żebyś w domu siedział,
Niż szukał silnych w rażeń od Polanki zdała .
Bo w yobraźnia czasem dziwnie się zapala,
W ieloryba uczyni z m izernego śledzia,
Spraw i, że pan baranka  w eźm ie za niedźwiedzia,
Biednego psa wiejskiego za strasznego wilka. —
^ te raz  niech pan przyjm ie życzliwych rad  kilka:
Od różniąc trzeba  praw dę od złudnych pozorów;
K iedy niema chorego, nie wzywać doktorów ;
Nie wołać: gw ałtu  gore! skoro płonie świeczka,
Bo inna rzecz wór zboża inna w to rb ie  sieczka;
Nie biedź nigdy na oślep za pościgiem sław y,
Ani skakać przez płoty, kiedy kto kulaw y;
Nie wszczynać bezpodstawnie na alarm  hałasu;
Nie straszyć wilczą skórą dziew czynek z pod lasu!

Życzliwy sługa

S tary  Myśliwy.

— Wiem, kto to napisał, wiem —  wołał z gniewem 
Zygmunt, spoglądając na J a n k a  i Karola .

—  Czegóż ty od nas chcesz, ani nam do głowy nic p o 
dobnego nie przyszło — uniewinniali się obaj.

— Wiesz najlepiej, że nie moja to rzecz rymy składać — 
dodał K aro l.

—  A  jednak pewny jestem, że to wasze koncepta...
—  Ot, zdaje ci się tylko. Przecież masz wyraźnie pod

pisane: stary myśliwy. Czy to j a  jes tem  stary myśliwy? albo 
K aro l  je s t  nim może, pomyśl tylko... —  mówił z najniewin- 
niejszą miną w świecie, Janek.

— W ięc k tóż, jeśli nie ty i nie K arol?
— K to?  j a  ci powiem —  wyrzekł z powgą ten ostatni.
— Na przykład?
— Najpewniej dziadunio Jan k a ,  bo podpisane jest: s ta 

ry myśliwy, a dziadunio je s t  przecież wiekowym i wiadomo, 
że był doskonałym myśliwym.

Ogólny wybuch śmiechu był odpowiedzią na to oznaj
mienie K aro la ,  a  staruszek grożąc filuternie na  nosie jem u 
i młodszemu swemu wnukowi, rzekł z dobrotliwym uśmie
chem :

— Tak, tak, najniezawodnicj j a  jes tem  autorem tego 
listu, najpewniej nikt, tylko ja!...

V II I .

— Więc tedy, moje dzieci, ju t ro  wszyscy ruszamy na 
wyprawę — mówił dziadunio do licznej gromadki, k tóra  go 
otaczała w ogrodzie.

— Czy i j a  też pójdę, proszę pana? — pytał mały Rom 
cio, czepiając się kolan dziadunia.

—  A  jakże, i ty rybko pójdziesz, i wszystkie dzieci 
z całej Polanki, nawet te, co przyjechały na kolonię. P ó j 
dziemy tam  na te piaski od młyna.

— A  co my tam  będziemy robili? py ta ł Romcio, po 
raz niewiedzieć już który.

—  A  no posiejemy las — objaśnił wreszcie dziadunio .— 
Czy pamiętasz jak  zeszłego roku zbieraliście szyszki?

— A  pamiętam. To co z tych szyszek?
— Z  tych szyszek, moje dziecko, wytrząsnęliśmy n a 

sienie, które te raz  zasiejemy, żeby z niego wyrosły drzewa, 
duże drzewa.

— Broszę pana, czy te  piaski pod młynem należą do 
państwa? — zapytał Zygmunt, stając obok dziadunia.

—  Nie, mój chłopcze, to  je s t  własność gromady wiej- 
s^ ej,  jeżeli do takiej wydmy można rościć prawo własności.

—  W ięc dla czego pan chce zadrzewiać tę  wydmę, k ie 
dy pan nie będzie z tego korzystał?

S taruszek  popatrzy ł chwilę w tw arz młodego chłopca 
swym jasnym , pogodnym wzrokiem:

— W idzisz, kochany paniczu — rzekł w reszcie— mnie 
się zdaje, że wszyscy, którzy posiadają  własny dom, własny 
ogród, własny kaw ałek ziemi, a choćby nie, m ają  nic zgoła, są 
zawsze obywatelam i k raju . Powinni więc dbać o to , żeby ten 
kraj przedstaw iał się oczom ja k  najw dzięczniej, i żeby w nim 
przecież coś z ich pracy zostało, aby ci, co po nich nastąp ią , 
nie pomyśleli, że przed nim żyli sam a niedołęgi, próżniaki 
i niedbalućby. Czy nie tak  samo myślisz, paniczu?

A le zanim Zygm unt m iał czas odpowiedzieć, nadb ieg ła  
S tasia , k tó ra  najgoiliwiej ze wszystkich pom agała dziadunio
wi zeszłego roku w zbieraniu szyszek sosnowych, a teraz z nie- 
m niejszą gorliwością za ję ła  się ju trze jszą  wyprawą. S ta jąc  
przed dziaduniem, zaw ołała:

— A le proszę pana, ja k  my zabierzem y wszystkie te  
m ałe d/.ieci. to cóż będzie z naszej roboty? One nie będą 
um iały tak dobrze, jak  my rozsiewać nasienia.

— D la każdego znajdzie się odpowiednia praca, m iła 
panienko — rzekł z uśmiechem dziadunio — siać sosnę będą 
ci, co um ieją, a  ci co nie um ieją pracow ać będą grabiam i. 
K ażde z dzieci weźmie swoje m ałe grabki na ram ię, ja k b y 
śmy szli na żniwa, a ruch  wszystkim posłuży dobrze.

—  O, ja  się na to  bardzo cieszę. I  dopraw dy własnym 
oczom wierzyć nie chciałam , że te  drobne, suche nasionka 
cośmy je  z panem przeszłego roku siali, tak  ładnie powscbo- 
dzily. Proszę pana, czy my się też uapraw dę doczekam y 
lasu z takich ździebełek? — p y ta ła  S tasia.

—  Pewnie ja  się już nie doczekam — powiedział z uśm ie
chem staruszek  — ale wy będziecie kiedyś spacerowali w cie
niu tych sosen.

— K iedy las podobno bardzo powoli rośnie?
— Z eby wyrósł na  starodrzew , trzeba  długich la t — 

objaśniał dziadunio —  ten lasek wszakże, w którym  się 
codziennie bawicie, siałem  w łasną ręką, bo ta k a  sam a wydma 
ja k  ta  za młynem, o taczała  również Polankę.

— (Jzy być może; a dawno już  jak  pan posiał te  sosny?
— Było to  wkrótce potem , gdy powróciłem z obczyzny, 

gdzie przebywałem  przez k ilka la t po wojnie węgierskiej.
W o jn a  węgierska! m agiczne słowo, od którego rozpo

czynały się wszystkie najciekawsze opowiadania dziadunia. 
W ięc natychm iast znalazł się H enryk  i K aro l i młodszy 
wnuk pana Skalskiego i n iektóre z panienek, a wszyscy p o 
częli się wypytywać, i ja k  to  mówią, wyciągać dziadunia na 
słówka.

— To gdzie po wojnie węgierskiej pan u d a ł się? — z a 
py ta ł K aro l.

— J a k  nas N iem cy pobili i poszliśmy w rozsypkę, k a 
żdy z nas pociągnął, gdzie mógł. J a ,  idąc za przykładem  
innych, wywędrowałem do F rancy i i dostałem  się do P aryża .

—  M usiał pan być bardzo zadowolony, że mógł poznać 
to  m iasto —  w trącił Zygm unt.

— Chociaż byłem rzeczywiście ciekawy poznać P a ry ż — 
odrzekł z uśmiechem dziadunio — jeduak  rozglądać się w je 
go osobliwościach nie wiele m iałem  sposobności, bo to  wszy
stko kosztuje, a ja , moje dzieci, byłem  bez grosza w kieszeni. 
N ależało  więc przedewszystkiem pomyśleć o jak im  takim  spo
sobie zdobycia codziennego chleba.

A le do czego się tu  wziąć w takiem  ogromnem mieście, 
bez znajomości, bez stosunków, bez rekom endacyi? Zaczęło 
się więc od tego, że trzeba  było najeść się biedy okru tnej, po 
same uszy. A le, że było się jeszcze młodym, więc staw iało 
się ostro biedzie, i nosiło uszy do góry.

— Przecież w P aryżu  musieli być i Polacy, czy n ik t 
z uicb nie mógł u łatw ić panu wyszukanie jakiego zajęcia — 
zauważył H enryk.

—  Owszem, było tam  naszych dosyć, ale najwięcej 
takich, którym  również brakow ało chleba. Spotkałem  się to 
z tym, to z owym. Pow iadają mi, że się u tw orzył jak iś ko
m itet w celu daw ania w sparcia potrzebującym . A le  mnie 
złość porw ała  okrutna. Cóż to? u stu  tysięcy! przepraszam
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was, moje dzieci, ale rozgniewałem  się ogromnie. Cóż to? — 
pom yślałem  sobie — jestem  żebrakiem , czy kaleką, ażebym 
miał b rać jałm użnę. W ięc  choć od kilku dni żywiłem się 
tylko suchym chlebem, nie chciałem przyjąć ani grosza, ofia
rowani go w ten  sposób.

— To dzielnie, co się nazywa! — zaw ołał H enryk  z unie
sieniem.

—  Podobało  ci się to  paniczu? tem  lepiej —  rzekł z za
dowoleniem d z iad u n io .— W ię c  tedy szukam dalej zajęcia, 
szukam i znaleść nie mogę. A ż raz wieczorem, sm utny 
i osłabiony ta k  nadarem nem  drep tan iem , zwłaszcza, że i głód 
przypom inał mi się dotkliwie, w stąpiłem  do jak ie jś  restauracyi. 
aby trochę spocząć i odetchnąć. N atu ra ln ie , nie by ła  to  
żadna wykwintna restauracya, tylko skrom na garkuchnia dla 
biednych robotników, którzy się tam  wieczorem na  obiad 
schodzili. I  teraz izba by ła  pełna, ludzie, przyodziani w ro 
botniczo bluzy, jedli, popijając tan ie  wino, bez k tórego żaden 
F ran cu z  nie rozum ie obiadu. W cisnąłem  się w naj ciaśniej - 
szy kąt, aby na  siebie nie zwracać uwagi, gdyż nie m iałem  
naw et tyle, by kupić kaw ałek białego chleba i kubek wina. 
S iedziałen tedy z głową zwieszoną, tak  zmęczony i w yczerpa
ny, iż nie zdawałem sobie naw et sprawy z tego, co się wkoło 
mnie działo. Z  osłupienia tego wyprowadził mnie głos ja  
kiegoś robotnika, k tóry  usiadłszy obok, trą c ił mnie w ram ię 
i zapytał:

— A  co to panie?
Spojrzałem  na niego, nie rozum iejąc czego właściwie 

chciał odemnie, aż pow tórnie zapytał:
—  Co panu  je s t, mój młody panie?
— N ic  mi nie je s t —  odpowiedziałem.
R obotn ik  o poczciwej, in teligentnej fizyognomii, nie 

przestaw ał mi się przyglądać.
— Czy pan  ma jak ie  zm artw ienie? —  zapy ta ł znowu po 

chwili
U śm iechnąłem  się sm utno.
—  Zm artw ienie, jakiego zapewne niejeden z panów do

znawał: szukam pracy, a nie mogę je j znaleść.
—  T ak, rzeczywiście, to trudno  bardzo — szepnął jak b y  

do siebie.
—  P a n  zapewne cudzoziemiec? — rzekł, uderzony n ie

zawodnie mojem akcentem .
— T ak  — odrzekłem .
-— W  takim  razie jeszcze trudn ie j zdobyć cokolwiek. 

A  nie ma pan tu  w Paryżu  nikogo znajomego?
—• Nikogo.
— Ja k i to  rodzaj pracy chciałbyś pan  znaleść?
— Jakikolw iek, aby tylko starczy ło  na skrom ne życie.
—  U m iałbyś pan uaprzykład pracować w gruncie, ko

pać, wywozić ziemię taczkam i?
— N a to nie trzeb a  chyba wielkiej um iejętności — od

rzekłem  z uśmiechem.
— N ie, ale chodzi o siłę.
— N iedaw no jeszcze byłem  dosyć silny.

— Rozumiem; o sile niema co mówić bez dobrego ta le 
rz a  jarzyny z kaw ałkiem  mięsa. B o widzi pan — mówił da
lej ów poczciwiec — ja  jestem  pracownikiem  u jednego z n a j
znakom itszych tutejszych ogrodników i spodziewam się, a n a 
wet mam  zupełną pewność, że d la  pana znajdę w naszych 
ogrodach pomieszczenie. Od ju tra  w łaśnie potrzebni nam  
są robotnicy, wprawdzie do zupełnie prostego zajęcia, ale pan 
chce się tego podjąć.

— B yłbym  niezm iernie wdzięczny, gdybyś mnio pan 
tam  umieścił.

— A  zatem  ju tro  rano  niech pan tu ta j będzie, w stąpię 
i zabiorę pana. T y lk o  je d n a  uwaga.

Słucham  pana!
—  N iech pan zamieni swoje ubran ie na  bluzę ro b o tn i

czą; nie będzie się pan ta k  w śród innych odznaczał.
— Uczyniłbym  to chętnie, nie wiem tylko czy zaraz 

będę się mógł z tem  załatw ić — rzekłem .
—  To nic. J u tro , skoro otrzym am  pewność przyjęcia 

pana do naszych ogrodów, polecę naszem u gospodarzowi za
jąć  się przebran iem  pana.

(d. c. n .)

I N T E B O  W  M A R C U ,

Z  gwiazdozbiorów większych, które świecić będą w m ar: 
cu, na uwagę zasługuje gwiazdozbiór Oryona, oraz najświe
tn iejsza z gwiazd (w gwiazdozbiorze P sa W ielkiego) — Sy- 
ryusz; gwiazdy te  zachodzić b ęd ą  około północy.

U n ia  20 m arca o godz. 3-ej po południu słońce będzie 
na równiku, co zw iastuje początek wiosny oraz porównanie 
dnia z nocą, poczem na półkuli północnej dzień będzie dłuż
szym od nocy.

Z  p lanet wielkich mogą być widzialne w marcu: M er
kury, W enus, Jow isz i S atu rn . M erkury może być obserwo
wany gołem okiem przy końcu m arca, jako  m ata gwiazdka, 
świecąca przeszło godzinę po zachodzie słońca. W  enus 
w tym że czasie świeci przez godzinę po zachodzie słońca. J o 
wisz świeci przez noc ca łą  i łatw o może być poznany po sil
nym, białym  nie migocącym blasku; znaleźć go można w pa 
sie równikowym nieba w gwiazdozbiorze Panny. S a tu rn  w dniu 
1 m arca wschoetżi o godz. 2 po północy, potem  wschód jego 
je s t  coraz wcześniejszy, tak  iż w końcu m iesiąca przypada 
o godz. 12 po północy, zachodzi rano. Pozostałych trzech 
planet: M arsa , U ran u sa  i N ep tu n a  —  dojrzeć w m arcu nie 
można.

jf.'.

Przypominamy o wczesnem O D N O W IE N IU  P R ENU M ERA TY , na kwartał ll-gi dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce Pisma.

'w ^ - s r n s r o s i :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5 — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  ITIazowleclia JNr. IO n o w y .

T R EŚć : A leksandra z Chomętowskich B orkow ska (z po rtre tem ). — — N iedźw iedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę Morawską. — 
W otchłaniach morskich przez  dr. M. Stefanowską. —  O łyka (z ryc .) — Na żer (z ryc.) —  Na polance, powieść E . Jerlicza  — 
N iebo w m arcu. —  Dodatek: U cioci Połci (z ry c .) —  Jak im  sposobem nabyw am y dośw iadczenia? —  M rówka, w iersz przez E . K. 
G ołąbek Bożenny. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli h istorya ro z 

bitków. Powieść A ndrzeja L aurie , p rzek ład  M. Ii.

Redaktorka Ludwika Hanke. j lo a B o a e i io  H e H a y p o io .  BapmaBa 21 d> eB pan fl 1898 r. Wydawczyni Maryn z Chom ęfowskicli Balińska
W  drukam i Noskowskiego W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

Ę  cioci Połci.
(D alszy  ciąg).

K ilk a  n a s tę p n y c h  dn i p ięk n e j po g o d y  dzieci sp ę d z a 
ły  p raw ie  c iąg le  n a  św ieżem  p o w ie trzu . P a p ie ro w e  j e 
d n a k  z a b aw k i n ie  p osz ły  w  zap o m n ien ie , g d y ż  n asi p rz y 
ja c ie le  o d k ry li w k ró tce , że ró w n ie  d o b rze  m o ż n a  się n ie 
m i baw ić n a  dw orze  j a k  w  dom u . H e n ry k  p rzy szed ł do 
p rzek o n an ia , że n a  p rz e c h a d z k a c h  pocisk i z p a p ie ru  są 
n ieo cen io n e . N a p o ty k a ł m n ó stw o  rzeczy , w  k tó re  c h ę t 
n ie  ce low ał, a  że rz u c a n ie  k a m ie n ia m i b y ło  u cioci P o łc i 
zab ro n io n e , w p raw ił się w k ró tc e  w z ręczn em  rzu can iu  
sw ej p ap ie ro w e j s trza ły .

fig, 2.

—  A  ta k , p a m ię ta c ie , zd aw ało  się n am , że c iocia  b ę 
dzie zła! — rzek ł K azio .

—  C iocia  P o łc ia  z ła , ja k  to  z ab aw n ie  b rzm i — 
i w szy stk ie  dzieci ro ześm ia ły  się szczerze .

—  K to  m n ie  w oła? — rz e k ła  ciocia, w chodząc  do 
poko ju .

Z o sia  lu b iąca  n ie zm ie rn ie  p o ln e  k w ia ty  oraz m ch y  
i p ap ro c ie  le śn e , zn a jd o w a ła , że k o szy czek  p a p ie ro w y  
p rz y d a łb y  się  b a rd zo  n a  c h o w an ie  ty c h  sk a rb ó w , z e rw a 
n y c h  w  lesie . C iocia P o łc ia  p o k a z a ła  je j  j a k  z rob ić  k a b łą -  
czek  ze z łożonego  w k ilk o ro  p a p ie ru  i p rzy szy ła  go  m o c
no do koszyczka, z czem  s ta ł się b ard zo  w ygodny .

K azio  p rz e s ta ł się  b a ć  p u k a w e k  z p ap ie ru , a  w ra c a 
ją c  czasem  z d łu g ie j p rzech ad zk i, g d y  czu ł się ju ż  tro c h ę  
zm ęczo n y m  lu b  g ło d n y m , c io c ia  P o łc ia  w y d o b y w a ła  
w n e t n ie szk o d liw y  p is to le t, a nasz  b o h a te r  s trz e la ją c  
i m a sz e ru ją c  z a p o m in a ł o z m ęczen iu  i g łodzie .

N ie tru d n o  c h y b a  się d o m y 
śleć, ja k ie  b y ły  u lu b io n e  z a b a w 
ki m a leń k ie j Ire n k i?  N ie  sp o 
ty k a ło  je j  się in acze j j a k  z p a 
p ie ro w ą  la leczk ą  lu b  z m ły n 
k i e m  k rę c ą c y m  się n a  p a 
ty c z k u .

U p ły n ą ł w ięc  ty d z ie ń  je d e n  
i d ru g i , a  dzieci czu ły  się coraz 
szczęśliw sze n a  w si; im  w ięce j 
p o zn aw a ły  c iocię  P o lc ię , te m  

w ięcej p rzy w iązy w a ły  się do n ie j, a  i c io c ia  p o k o c h a ła  j e  
czu le .

— N ie  w iem  ja k  to  b y ło  k ie d y śm y  n ie  m ie li p a p ie 
ro w y c h  zabaw ek  —  rzek ła  raz  Z osia, w y b ie ra ją c  się n a  
zw y k ły  spacer.

—  N ie w iem  ja k b y  to  było , g d y b y śc ie  n ie  m ieli c io 
ci P o łc i — p o w ied z ia ła  n ian ia .

— A  m y śle liśm y  ja d ą c  tu , że  n ie  b ęd z iem y  je j  lu 
bili — zaw o ła ł H e n ry k .

f i g .  3 .

D zieci sp o jrza ły  po sobie , a le  n ie  p isn ę ły  słów ka. N a 
szczęście  c io c ia  P o łc ia  n ie  c z e k a ła  n a  odpow iedź i n ie  
za u w a ż y ła  ich  pom ięszan ia .

— C zy w idzicie, co się s ta ło?  — rzek ła , w skazu jąc  
n a  okno .

D zieci p o skoczy ły , sp o g lą d a ją c  c iek aw ie  p rzez sz y b y . 
C za rn e  c h m u ry  z ak ry ły  ca łk o w ic ie  b łę k it n ie b a  i k ilk a  
c iężk ich  k ro p li deszczu  u p ad ło  ju ż  na z iem ię , a le  ku w ie l- 
k iem ti zdz iw ien iu  n ian i, m a ła  g ro m a d k a  za m ia s t n a rzek ać , 
k la sn ę ła  w ręce, w o ła jąc  rad o śn ie :

— O ja k  to  dobrze! będziem y  znów  robili p ap ie ro w e 
z a b a w k i, bo c ipcia  ju ż  zap ew n e  p ap ie r  sp ro w ad ziła  
z m iasta .

— M am  go ju ż  ta k  dużo , że sądzę, iż n am  n a  d łu g o  
w y sta rczy . M ożem y n a w e t rozpocząć za raz  — rz e k ła  c io 
c i a —  sp rzą tn ij ze s to łu  K asiu , a ty ,H e n r y k u  p rzy n ie ś  
k rze s ła . Z osiu , poproś n ia n i o łok ieć  i sło iczek  z g u m ą .

W  m g n ie n iu  o k a  s tó ł zo sta ł sp rz ą tn ię ty  i czw oro  
dzieci z a s iad ło  w  około n iego .

—  B ęd z iem y  dziś p raco w a li n o ży czk am i, i m u sic ie  
m i p rz y rz e c  w y  tro je  s ta rsz y c h , że b ęd z iec ie  b ard zo  u w a 
żni. J e ś l i  z aczn iec ie  sw aw olić , p rze rw ę  robo tę . A le  są 
dzę, że m ogę  w am  zaufać.

—  B ęd z iem y  uw ażać  — p o w ied z ia ły  dzieci.
C iocia  Połcia d a ła  k ażd em u  p a rę  n o ży czek  i p o ło ży 

ła  n a  sto le  k ilk a  a rk u sz y  ko lo ro w eg o  p ap ie ru .

f i g .  4.

—  Cóż n a jp ie rw  zrob im y?
—  N a  p o czą tek , d la  n a b ra n ia  w praw y, z rob ic ie  coś 

co się m am ie  p rzy d a . T rz e b a  n a jp rzó d  uciąć  c z te ry  p a 
sk i z p ap ie ru , k a ż d y  d łu g i n a  je d e n a ś c ie  cali i trz y  ć w ie r
ci, a  szero k i n a  d w a  i ćw ierć . W eźcie  k ażd e  je d e n  p a 
se k  a  I re n k a  n ie c h  w eźm ie  m ój, g d y ż  n ie  m a nożyczek . 
Z łóżc ie  p a p ie r  w e d w oje , ko lo ro w ą s tro n ą  do środka. N a 
zw iem y  je d e n  k o n iec  a d ru g i b (fig. 1). T e ra z  trz e b a  p o 
c iąć  te n  p a p ie r  n a  w ąsk ie  paseozk i, ta k , aby -się  z ro b iła  
fren d ze lk a ; a le  u w aża jc ie  że b y  n ie  p rz e c in a ć  go do sam o-
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go  k o ń ca , ty lk o  tro szk ę  d a le j n iż  p o ło w a  szerokości. T e  
p aseczk i m u szą  b y ć  ró w n e  i ta k  w ąsk ie , żeby się ich  zm ie 
ściło  aż 12 n a  je d e n  cal.

D zieci z a b ra ły  się z uw agą  do robo ty .
—  A  te ra z  rozłóżcie  s ta ra n n ie  pap ier, ż eb y  się n ie  

p o d arł, i z łóżcie go o d w ro tn ie  ta k , ab y  k o lo row a s tro n a  
b y ła  n a  w ierzchu . D w a b rzeg i trz e b a  lekko  p o sm aro w ać  
g u m ą , żeb y  się trz y m a ły , a n im  g u m a  w y sc h n ie  p o sz u k a j
cie m i czegoś o k rą g łe g o  te j g ru b o śc i co św ieca.

D zieci z e rw a ły  się z k rze se ł i p oczęły  się ro zg ląd ać  
po poko ju . P o  chw ili H e n ry ś  w ró c ił z m a łą  lin ijk ą , a Z o 
sia  z o k rą g łe m  p u d e łeczk iem ; ale  b y s tre  oczk i K az ia  sp o 
s trz e g ły  n a  pó łeczce  św iecę. C h łop iec  z try u m fe m  p rz y 
n ió sł j ą  cioci, k tó ra  zaczęła  o k rę c a ć  n ao k o ło  n ie j p a p ie ro 
w ą  fren d ze lk ę . Z osia  p rz y p a try w a ła  się chw ilę  w  m il
czen iu , aż k o ń cu  rzek ła:

— Z d a je  ra i się, że z g a d u ję  co ciocia robi, ta k ą  sam ą  
fre n d z e lk ą  k u c h a rk a  o w ija  kość u  p ieczen i.

H e n ry ś  zaczął się śm iać.
—  A  n a  cóż w te d y  św ieca p o trzeb n a?  — zaw ołał.
Z osia  z a ru m ie n iła  się, a le  c iocia  od rzek ła :
—  M asz racy ę , Z osiu , m o żn a  tę  fre n d z e lk ę  u ży ć  do 

p ieczen i, a le  o k ręco n a  koło św iecy , m oże zastąp ić  pro- 
f itk ę  (fig. 2).

—  M u sim y  p o k azać  j ą  m a m ie  skoro  w rócim y .
—  T e ra z  sp ró b u je m y  coś tru d n ie js z e g o  — rzek ła  

c iocia . — H e n ry ś  o d e tn ie  znów  c z te ry  p ask i p ap ieru , ja k  
p o p rzed n ie , a z łożycie  je  k o lo ro w ą  s tro n ą  n a  zew nątrz .

—  C zy trz e b a  ta k ż e  pociąć  je  n a  paseczk i?
—  T ak , a le  ty m  razem  u k o śn e  (fig. 3). T e ra z  roz

łóżcie  p a p ie r  n a  sto le , p o d n ieśc ie  d e lik a tn ie  za  pom ocą 
śp ilk i lu b  k o ń ca  o łó w k a  d ru g i p asek , k tó ry  n a z w ie 
m y  a i zag n ijc ie  go  w ty ł  (fig. 4), p o tem  o d e g n ijc ie  czw ar
ty  p asek , szósty  i t. d.

(d. c. n.)

Jakim sposobem M a t n i a ?
— P a trz -n o  Z osiu—-m ów ił L u d w iś —ja k ż e  ci ch ło p cy  

od s z tu k a to ra  są n ie ro z tro p n i! P rz y g lą d a m  się im  ju ż  dość 
d ługo , i d o m y śla łam  się, że p rz y g o to w u ją  g ips n a  od lew y, 
ta m  w k ąc ie  n a  p o d w ó rk u , a le  za m ia s t rozm oczyć o d razu  
w  w odzie  w ięk szą  ilość, m ie sza ją  po tro ch u  i m u szą  c iąg le  
chodzić ta m  i napow ró t.

—  T o p raw d a  — o d rz e k ła  Z osia  — ta k ie  duże  
ch ło p ak i, a n ie  p o jm u ją  te g o , że g d y b y  o d razu  p rz y g o to 
w ali zapas m o k reg o  g ip su  n a  c a ły  dzień , to  m ie lib y  d a le 
ko  ła tw ie jszą  robo tę .

Z g an iw szy  w te n  sposób p ra c ę  ch łopców , dzieci z a 
ję ły  się czem ś in n em  i n ie d łu g o  zap o m n ia ły  o ro b o tn i
k a c h  z podw órza.

W  p a rę  dn i po tem  usły sza ł L u d w iś , ja k  k u c h a rk a  
sk a rż y ła  się n a  m ysz, k tó ra  w y g ry z ła  dz iu rę  w  podłodze, 
w ch o d z iła  do sp iżarn i i p su ła  ch o w an e  ta m  zapasy .

— A leż  ja  te m u  zarad zę  — poc iesza ł j ą  L u d w iś  — 
n ie c h  m i ty lk o  A g n ie sz k a  p rz y n ie s ie  tro c h ę  g ip su  od 
sz tu k a to ra  z oficyny .

A g n ie szk a  zb ieg ła  n a  dół i w p arę  m in u t p rzy n io sła

n a  m iseczce  g a rs tk ę  b ia łego  p roszku . L u d w iś z ca łą  p o 
w ag ą  w ziął się do ro b o ty , n a la ł  w ody  i w y m iesza ł 
d o sk o n a le  d re w n ia n ą  ły żeczk ą . J u ż  z a b ra ł się do za 
le p ia n ia  d z iu ry , k ie d y  p rzy p o m n ia ł sobie, że dobrze  b y 
ło b y  n a sy p a ć  w pierw  do n ie j tłu czo n eg o  szk ła . W i
d z ia ł bow iem , ja k  to  rob ił n a  w si s ta ry  o g ro d n ik , dow o
dząc, że to  n a jlep szy  sposób o d s trę c z e n ia  m yszy , bo g d y 
by  do te j sam ej n o rk i pow róc ić  ch c ia ła , p o k a le c z y łab y  
sobie ła p k i i nosek .

P o b ie g ł w ięc  do k u c h n i, w y szu k a ł p ę k n ię tą  szk lan k ę , 
p o tłu k ł j ą  o stro żn ie  n a  d ro b n e  k aw ałeczk i i w sy p a ł do 
m ysie j ja m k i, n a s tę p n ie  zw rócił się do p rzy g o to w an eg o  
g ipsu , ab y  d o k o ń czy ć  rozpoczę tej ro b o ty . J a k ie ż  by ło  
je d n a k  je g o  zdziw ien ie , g d y  zobaczył, że c iasto  g ipsow e 
s tw ard n ia ło  i s ta ło  się zu p e łn ie  n ie p rz y d a tn e  do lep ien ia .

T e ra z  dop iero  p rzy p o m n ia ł sob ie  ow y ch  ch łopców , 
k tó ry c h  m n ie m a n ą  n ie ro z tro p n o ść  zg an ił p rzed  p a ru  d n ia 
m i. O boje  z Z osią, k tó ra  się p rz y g lą d a ła  za jęc iu  b ra ta , 
z aw sty d z ili się i p rzyzna li, że n a jw ię k sz ą  n ie ro z tro p n o śc ią  
je s t  w y d aw ać  sąd  o rzeczy , k tó re j się n ie  zna.

Z w łasn eg o  d o św iad czen ia  p o zna li bo w iem , że g ip s 
m usi b y ć  u ż y ty  zaraz  po zm ieszan iu  go z w odą, g d y ż  
p rę d k o  tw a rd n ie je  i s ta je  się n ie z d a tn y m  do u g n ie c e n ia .

M r ó w k a .

i i i .

K oniku mój drogi,
Twój widok ta k  srogi,
Me serce do głębi 

P rzenika.
Tyś biedny, zgłodniały 
O d zim na drżysz cały,
A  pszczółka ci ul swój 

Zam yka.
Do dom ku pójdź mego!
M e siostry u strzegą  
O d głodu i chłodu 

Do lata.
Ty ucz się pracow ać,
I  sił nie m arnować 
T o będzie najlepsza 

Z ap ła ta .
Lecz b iada, acb! tem u,
K to  swemu bliźniemu,
N i dłoni nie poda 

N i strawy,
Gdyż często P an  z N ieba 
Poskąpi mu cbleba,
I  wzrok swój odwróci 

Łaskaw y.
Bo m iłość i p raca 
U  B oga popłaca,
Lecz p raca  z m iłością 

D o pary.
Z a  litość — litością,
Z a  m iłość — miłością, 
N agroda  w edług 

Ofiary!
E . K.
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G O Ł Ą B E K  B O Ż E M T .
(Dalszy ciąg).

—  T o w szy stk o  było  ty lk o  u d an e , ż eb y  n as  oszukać'. 
L e d w ie  u sz liśm y  p a re  sta j d ro g i, g d y  zaczęli m ięd zy  sobą, 
m ów ić  ję z y k ie m , k tó re g o  n a u c z y łe m  się p rzec ież  dobrze  
ta m  w  cy g a ń sk im  obozie. Z ro zu m ia łem  też  odrazu , że 
n ie  m a ją  oni n ic  poczc iw eg o  n a  m yśli. L ecz  N a jśw ię tsza  
P a n n a  d o p o m o g ła  m i, żem  n ie  da ł poznać  n ic  po sobie, 
a  n a w e t zap y ta łem .

— J a k a ż  to  d z iw n a  m ow a w aszm ościów ; je s t- li  f ra n 
c u s k ą  czy w łoską , bo nic je j n ie  ro zu m iem .

— T o  je s t  m ow a a ra b sk a  —  o d rzek ł je d e n  z n ich . 
T a m  w  P a le s ty n ie  n a jw ięce j się je j słyszy , to  też  p rz y 
w ykliśm y u ży w ać  je j  m iędzy  sobą.

—  O ho — p o m y śla łem  —  toć w y raźn e  k łam stw o! 
U d a łe m  je d n a k , że u w ie rzy łem  te m u , i ta k  dow iedz ia łem  
się  w szy stk ieg o , co ci z b ro d n ia rz e  z a m y ś la ją  uczyn ić . 
N iech  p an i radzi, n ie c h  p an i pom oże! N ieszczęście  grozi 
n aszy m  p rzy jac io łom ! O ni ch c ą  złup ić  zam ek  O strobro- 
dzki!

— A leż ch łopcze  za s tan ó w  się, cóż ich  dw óch , ch o ć 
by  też  b y li n a jg o rszy m i, z rob ić  m ogą, k ie d y  zam eczek  
j e s t  o to czo n y  m u ra m i i za łog i w n im  też  n iem ało .

— O ni w szy s tk iem u  d ad zą  rad ę , w szystko  nap rzó d  
o b m yślili. P rzez sw o ich  szp iegów  w y w ied z ie li się, czego 
m y n a w e t n ie  w iem y , że n a  to  św ię to  o d p u s tu  pan  O stro- 
b ro d zk i zw oln ił za ło g ę  ze służby , że z a m eczek  sto i dziś 
b e zb ro n n y . N ie  sam i też  ty lk o  w e dw ó ch  c h c ą  u rząd z ić  
n ap ad , bo oni n a le ż ą  do w ielk iej zb ro jn e j b an d y , z k tó rą  
m a ją  się z łączy ć  w n a jb liż szy m  lesie.

— O m ój B oże — zaw o ła ła  L u d m iła , w y b u c h a ją c  
■rzewnym p łaczem . M ateczk o  k o c h a n a , p rzec ież  m y  w ie 
dząc  te ra z  w szystko , n ie  m o żem y  pozw olić, ab y  ci z ło czy ń 
cy  spełn ili sw e zam ia ry . T rz e b a  k o n ieczn ie  zaw iadom ić  
p a ń s tw a  O stro b ro d zk ich .

— W ła śn ie  o te m  m y ślę  i p o n io s łab y m  k ażd ą  ofiarę, 
b y  o c h ro n ić  z a c n y c h  n a sz y c h  p rzy jac ió ł od zła, k tó re  im 
grozi; a le  ja k  to  u czy n ić?  N a w e t n a  rączym  siw ku , k tó 
ry  je s t  n a jlep szy m  k o n iem  w  m ej s ta jn i p ach o łek  n ie  zd ą 
ży  n a  m ie jsce . P raw d z iw e  n ieszczęście , że ta k  m ało  zo
s ta je  n am  czasu, g d y  aż  dziesięć  m il dzieli K a lin ó w k ę  od 
O s tro b rz e g u .

— A  j a  m y śla łem , że pani zn a jd z ie  ja k o w ą ś  radę  
i  b ieg łem  co s ił  — m ów ił S te fa n  sm u tn ie . — Jeszcze  ta m  
n a  b a g n a c h  g d y m  p o zn a ł co się św ięci, ch c ia łem  z roz
m y słem  pó jść  w n a jg o rsz e  m ie jsce , k tó re  m i d aw n ie j W a 
le n ty  w sk aza ł, i ch o ćb y m  sam  zg iną ł, w y b aw iłb y m  je 
d n a k  zacn eg o  ry c e rz a  i je g o  rodz inę  od zguby. A le  mi 
c o ś  w  duszy  szep ta ło , bym  te g o  n ie  czyn ił, że to  b y ło b y  
n ie g o d n ie .

— I  dob rze  zrobiłeś, żeś u s łu c h a ł g ło su  su m ie n ia  
sw ego , m o je  dziecko! M am  też  tę  m o cn ą  w iarę , że w r ę 
k u  B o g a  sp o czy w a  los w szy s tk ich  ludzi, a  g d y  będzie  ta 
k a  wola J e g o , n ie c n e  za m ia ry  opryszków  sp e łzn ą  na  ni- 
■czem.

— J a k ż e  to oni je d n a k  p ięk n ie  m ów ić um ie li —

w trą c iła  G rzesiow a —  tru d n o  aż u w ie rzy ć , że n ie  by li 
w  Z iem i Ś w ię te j.

—  Bo w idzicie , s ta ry  u m ie  cz y ta ć  w ięc, dow ied z ia ł 
się te g o  w szy s tk ieg o  z p a m ię tn ik ó w  p raw d z iw eg o  p ie l
g rzy m a , k tó re g o  b a n d a  c y g a ń sk a  o g rab iła , i k tó re m u  też  
zab ra li te  św ię tośc i, ja k ie m i nas obdarzy li. M ów ili o tem  
m ięd zy  sobą, śm ie jąc  się, że te n  p ie lg rzy m  o dda ł im  w ie l
k ie  p rzy s łu g i, bo ju ż  n ie  raz  z te g o  ko rzy sta li.

— A  to n ie c n o ty , P a n a  B oga się n ie  b o ją  —  o b u rza 
ła  się s ta ra  k o b ie ta .

— W ię c  m y  n ic  m a tu ch n o , n ic  c a łk iem  n ie  m o że
m y  u czy n ić  d la  n aszy ch  p rzy jac ió ł?  — p y ta ła  L u d m iła  
d rżący m  od w zru szen ia  g ło sem .

— R ozum iesz  sam a  p rzec ież , m o ja  có rko , że ab y  
ostrzed z  p a n a  O stro b ro d zk ieg o  o zam ie rzan e j n a  je g o  za 
m e k  nap aśc i, trz e b a  po siad ać  m ożność p rz e s ła n ia  m u  za
w iad o m ien ia  i to  k o n ieczn ie  dziś je sz c z e  dość w cześn ie , 
p rzed  nocą . P o zo sta je  nam  w ięc je d y n ie  m odlitw a, ab y  
B ó g  lito śc iw y , zesłał im  ja k o w ą  pom oc. D la  N iego  n ie 
m a  n ic  n iep o d o b n eg o , a ja k ż e  to  uczyn ić?  D ziesięć  m il, 
to  szm at d rog i n ie lad a .

— O czem uż nie m ogę zam ien ić  się w  p ta sz k a  — za
w o ła ła  L u d m iła , w sz la c h e tn e m  u n ie s ie n iu . C zem u n ie  
m o g ę  p o fru n ą ć  w je d n e j ch w ili do O s tro b rz e g u  i opo w ie
dzieć  im  ta m  o w szy stk iem .

(d. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA GEOMETRYCZNA.

W yciąć z kartonu  pojedyncze 

części podług oznaczonych linii i 

ułożyć z nich kw adrat.

Z A G A D K A ,  
przez M urzyna z nad  Kongo.

Jestem  ty lko  połową m aleńkiej całości,
A jed n ak  dźwigam częslo ciężary m ądrości.

PROZA DO PRZEROBIENIA NA W IERSZE.
Puszczyk  z Pilawy dla W ajdelo ty .

W każdej porze roku i sercu  i oku miłe wyspy szczęśliwe, 
gdy  z gó r Kolonny w ita was przychodzień, chw yta mu wraz ź re n i
ce nagły u rok  i w dumy tajem nicze myśl pogrąża. T u cichego 
oblicza szklanne m orze, na falach drobnych jak  dołki uśm iechu, od
b ija  wierzchołki gór okolicznych, z którem i łagodnie wschodnie 
ra jsk ie  wody zdają  się igrać.
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w y c h  w rogów , p rzeszy ła  szy ję  p rz e c h y lo n e g o  n a d  c h ło p 
cem  p rzy jac ie la  m ego. Z a c h w ia ł  się i j ę k n ą ł  boleśnie. 
P o sk o c z y łe m  m u  n a  pom oc, zsadz iłem  go z siodła. K re w  
la ła  się z r a n y  obficie, a po chw ili b ezw ład n ie  p ad ł  w  o b ję 
cia moje. P o z n a łe m  zaraz, że r a n a  śm ie r te ln a  i, że chw ile  
j e g o  policzone.

P o ją ć  ła tw o  j a k ą  boleśc ią  w idok  t e n  prze jm ow ał m o 
j e  serce. G d y m  z d e jm o w a ł  z n ie g o  u c isk a ją c y  go  p a n c e rz  
J ę d rz e j  u ją ł  m n ie  za  rę k ę  i s ła b y m  g ło sem  m ów ić  zaczął:

—  Do domu! ch cę  p rzed  śm ie rc ią  w idzieć  żonę 
i dziecko!

K a z a łe m  żo łn ierzom  zrobić  n a p rę d c e  nosze  z gałęzi, 
p o łoży liśm y  n a  n ich  ran n eg o  i powoli, u n ik a jąc  w sze lk ie 
go p rę d sz e g o  ru ch u ,  k tó r y b y  s ta n  j e g o  m ó g ł  p o g o r 
szyć, u d a l iśm y  się d ro g ą  do K a l in ó w k i ,  k tó rę d y  w łaśn ie  
p rzed  k i lk u  g o d z in a m i u c ieka li  ro zg ro m ien i  p rzez nas  Ta- 
t a r z y .

S m u tn y  by ł to p o chód ; p rzodem  szło c z te re c h  żo ł
n ie rz y  n io sący ch  d o g o ry w a ją c e g o  n iem al  J ę d rz e ja ,  za 
n im  p ro w ad zo n o  jeg o  ru m a k a ,  k tó ry  j a k b y  o d czu w ając  
n iebezp ieczeństw o  g ro żące  panu , szedł ze łb e m  sm u tn ie  
spuszczonym . Z aw ieszo n y  n a  siodle h e łm , pance rz ,  miecz, 
k ru c ic a  u d e rz a ją c  j e d n o  o drug ie ' w y d a w a ły  dźw ięk  po 
n u r y  , n ib y  dźw ięk  dzw onów  p o g rzebow ych .  O bok 
n oszy  postępow ał g łó w n y  s p ra w c a  n ie s z c z ę ś c ia , ów 
c h ło p a k  o d e b ra n y  z r ą k  t a ta r s k ic h  k o sz tem  ży c ia  p rz y ja 
c ie la  m ego , b iedak  g ło śn y m  co ch w ila  zaw odził  p ła 
czem . P o  drodze  sp o ty k a l iśm y  g ro m a d k i  zb ieg ły ch  p rzed  
T a ta r a m i  ludzi, c iekaw ość  sk łan ia ła  ich  zbliżać się do n a 
szego o rszak u  a w id o k  b lade j  tw a rz y  r a n n e g o  ry c e rz a  p o 
rusza ł g łęboko. K lęk a l i  pobożnie  w d łuż  drogi, o d m a 
w ia ją c  m o d l i tw y  za k o n a ją c y c h .

U jrz a łe m  na re szc ie  u p ra g n io n y  lasek, za  k tó ry m  
leży  K a l in ó w k a .  C iężki n iepokój śc isną ł  mi serce ; j a k  
up rzed z ić  n ieszczęśliw ą p a n ią  Z a l i to w sk ą  o s tra sznym  
ciosie m a ją c y m  spaść  n a  nią. G d y śm y  j e d n a k  wyszli  
z la su  żal i n iepokó j u s tąp i ły  p rzed  uczuc iem  p rz e ra że n ia  
n a  w idok  ja k i  p rzed s taw ił  się n a sz y m  oczom: w ioski nie 
by ło  ju ż  śladu, ty lk o  d y m ią c e  zgliszcza św iad czy ły  o p rz e j 
ściu  dzikiej h o rd y  ta ta r s k ie j .

—  Czy o to czy w szy  wieś, H a n n y  i L u d m i ły  nie u p r o 
w adzili  z sobą  p o h a ń c y ?  — p y ta ła  b lad a  ze w zruszen ia  
p a n i  O strobrodzka.

( cl, c. n.)

Z A G A D K A  ( E.  L. )

N iem iłą bywam naw et w ustach  m ałych dzieci,
D la starszych  mam znaczenie groźnego w idziadła. 
Bo gdzie ty lko me m iano w śród mowy uleci,
Tam  napew no już k rzyw da, albo w aśń się w kradła. 
A je d n a k  gdy otw orzysz s ta re  ojców dzieje 
Serce tw oje napełni zaraz  cześć głęboka,
Bo tam , toż samo m iano, ja k  gw iazda jaśnieje, 
W spom nieniem  m yśliciela, mówcy i proroka.

ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
Prom yczek z Pilaw y d la  G ierm ka.

i -»li.
O L f i i L a t f  Zastąpić kropki literam i, aby 

! ... , ■ pierw szy w iersz oraz pierwsze lite -
J  ry  z ł°żyły  imię k ilku  królów polskich. 

. . .  2 ) W grec. m itologii słynny śpiewak. 
p  / / ' -X. 3 ) F ig u ra  w szachach. 4 ) W yspa n a  m.
^  E gejsk iem . 5) P tak , symbol m ądrości. 6) Część

fun ta . 7) K a rta  do gry. 8 ) Spółgłoska.

ŁANIJGŁOWKA GEOGRAFICZNA.
Przez W ładkę B.

Z astąp ić  k ropki i gw iazdki lite ram i, ażeby lite ry  oznaczone 
gw iazdkam i złożyły nazw ę stolicy państw a w E urop ie . 1 rząd„ 
R zeka we F rancy i. 2 ) M iasto w gub. K ijow skiej. 3) Dopływ Dnie 
p ru . 4 ) Półw ysep arch ipelagu  A leksander. 5 ) M iasto pam iętne 
b itw ą z T a ta ram i w r . 1506. 6) Dopływ B ugu. 7) M iasto we W ło
szech. 8 ) W yspa Jo ń sk a . y ) R zeka w k ra ju  Z akaukaskim .

Skrzynka^ listów.
Za p rzysłane W ieczorom Rodzinnym  tak. liczne życzenia 

z pow odu św iąt Bożego N arodzenia  i Nowego R oku najserdeczniej 
dziękujem y, sk ładając  naw zajem  w szystkim  naszym  dawnym  i no 
wym czytelnikom  najlepsze życzenia now oroczne.

Miciowi P. ja k  rów nież siostrzycze jego  Nusi dziękujem y także 
za życzenia noworoczne, radz i jesteśm y, że Micio ko rzysta  ze w skazó
wek „Cioci P o łci” i w czyn je w prow adza. Nusi życzym y by jak  
najp rędze j nauczyła się pisać rów nie dobrze ja k  braciszek  i sam a 
napisała  dó nas. A te raz  prosimy was jeszcze byście podziękow ali 
szanow nem u swem u ojcu za życzliw ą pam ięć o naszej redakcyi.

Łam igłów kę Żółtego gwoździka pomieścimy chętnie o ile 
przy  bliższem  rozpa trzen iu  okaże się odpow iednią do druku . Pismo 
tak  w yraźne i czyste, iż nie możem y się pow strzym ać od pochw a
len ia  go.

O trzym aliśm y nad to  k w ad ra t m agiczny od Złotego ŻUCZka 
i łam igłówkę w kw adracie  od Rajm unda Z K.

Nazywasz mnie d ob rą  Williu Z ŁOSZ., że nie od latu ję  od was 
ale zachęcam  do pracy i w ytrw ałości, a  ja  powiem naw zajem , że 
wy wszyscy dobrocią waszą w szelką chęć ucieczki oddalacie ode- 
muie za góry  i lany. Jeżeli masz tylko ochotę to  sp róbuj pisać 
łam igłów ki lub szarady , być może, iż ci się próby udadzą .

Za ładnie napisany i m ilu tk i liścik Myszki z Chorostka dzię
ku ję  bardzo , a  m ając nadzieję, że i nadal pisać do mnie będziesz, 
p roszę cię, abyś mi doniosła w iele masz la t i czy masz więcej ro 
dzeństw a? Rozwiązanie łam igłówek dobre.

Smutnej ptaszynie w dzięczną jestem  za dowód zaufan ia . 
P rzysłane próby  okazu ją  pew ną zdolność do w yrażania uczuć 
w form ie w iązanej, ale fo rm a ta  wym aga jeszcze wielkiej p racy  
i k sz ta łcen ia , zarówno w teo ry i ja k  i na dobrych w zorach, głównie 
uw agi na ry tm ikę w iersza, k tó ra  najbardzie j szw ankuje , wobec 
tego o drukow aniu nadesłanych próbek  mowy być nie może. N ie
chaj jed n ak  ta  odpowiedź nie zniechęca Sm utnej p taszyny , k tó re j 
życzę, by przydom ek sm utnej na wesołej zm ieniła, w tak  młodym 
w ieku o wiele to stosow niejszy.

Łam igłów ki Niezabudki oddałam  w redakcyi.
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KWADRAT MAGICZNY.
p. A leksandra W .

a
a
*
c

D aw ny in s trum en t m uzyczny. 
K raj w Azyi nad zat. Perską . 
R odzaj sztucznego ognia. 
Państw o w środ. Indyach .

a  a  a 
a fc r  
m ń  n
% A  L

Każdy kw adrat w sobie chowa 
C ztery z czterech głosek słowa, 
A le każde z n ich ta k  złóż 
Byś je  czyta ł w szerz i w zdłuż.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO Nr. 9.

Z agadki: K  o z a k .

Łamigłówki kryształowej

K
E o ś

K 0 P e a
K a r n i 0 1

M a g d e b u V g
c i e r P 1 i w 0 ś ć

K  o 1* 11 e 1 U j e j S k
K r a g u j e w a c z

P 0 r Z e 0 z k i
P 0 d j a z d

M a s k a
0 k a

i

Ł a m ig łó w k i sam ogłoskow ej:

A r a
H a g a
A cto a w a
P a n a in a
A l* a r a t
G a 1 a r
A g a t
T a k

OD REDAKCYI.

Skrzynka do listów.

R edakeya składa najserdeczniejsze podziękow ania wszystkim  
czytelnikom  W ieczorów, k tó rzy  w zięli udział w nabożeństw ie ża- 
łobnem  za ś. p. A leksandrę B orkow ską i w je j pogrzebie, oraz tym  
w szystkim , k tó rzy  uczcili pamięć tej czcigodnej i zacnej m atrony.

Praw dziw ą pociechą w głębokim  naszym  sm utku był widok 
tej wdzięcznej dziatw y, k tó ra  z wieńcem od dzieci polskich p rzyby 
ła  do kościoła oraz te  rzędy panienek, m łodzieży i'dziatw y z ochron
ki. Św iadczy to jak  kochaną i ocenianą była zm arła  przez tycb, d la 
dobra  k tó rych  pracow ała niem al życie całe.

P rzyk ład  je j, uczucia i zasady przez nią w yznaw ane, p racą  
naszą nadal kierow ać będą.

Zosi K... zagubiony num er wysłano, W  arytm ogryfie liczby 
nie mogę iść w porządkku  alfabetycznym , bo wówczas rozw iązanie 
n ie p rzedstaw iałoby  żadnej trudności, gdyż sposób rozw iązania 
byłby wszystkim  wiadomy.

Wiewióreczce Z Boru wysłaliśmy początek d ruku jącej się 
obecnie powieści i z przyjem nością na  liścik tak  sta rann ie  pisany 
odpow iadam y. W itam y więc nową, a mamy nadzieję, że i s ta łą  
koresponden tkę W ieczorów, bo o ile czas ci pozwoli spodziewam y 
się, że zechcesz do nas pisywać często.

Kurka Z Polesia listy  do Jaskó łk i może przysyłać do redakcyi 
naszej. Łam igłów kę przejrzym y i jeże li okaże się odpow iednią —  
pomieścimy w W ieczorach.

U przejm e i życzliwe w yrazy w kartce  Marysi miło nam by
ło odczytać.

Maryni Ł. Początkow e siedem num erów  wysłaliśmy pod 
jedną  opaską, może więc spóźniły się nieco i ósmy num er je  wy
przedził, prosim y o zawiadom ienie, czy dotąd jeszcze nie przyszły, 
bo w takim  razie musiemy upom nieć się o nie na poczcie. Ł am i
główki o ile ty lko odpow iednie będą  do d ruku , pomieścimy chętnie.

Aleksander W. Z Tr., obdarzył nas znow u bardzo za jm u ją 
cym listem ; dzieląc się z nam i nietylko w rażeniam i,ale i opi
sem odległej miejscowości, k tó rą  zam ieszkuje. Radzibyśm y za
dość uczynić tw em u żądaniu i pośredniczyć w korespondencyi, 
z k tórym  z naszych czytelników , ale d la  braki! miejsca w piśmie, 
podjąć się tego nie możemy.

ledna Z prenumeratorek zadaje nam  tak  liczne i różnorodne 
py tan ia , że w ątpim y czy odpow iedzi na nie przyniosą jej jak ąk o l
wiek korzyść lub przyjem ność. Odpowiadamy ty lko  na pow ażniej
sze. Pseudonym u Or-ot, używ a poeta  A rtu r Oppm an, A natol 
K rzyżanow ski —  p. N atalia K rzyżanow ska. O jab łkach  mówi się 
kosztele. Od słowa wysłać, mówi się wyśle. Londyn k ró tk i, L o n 
dyn długi wyrażenie giełdowe, oznacza weksle p łatne w dłuższym  
lub krótszym  term in ie  w Londynie.

Dobre rozw iązania p rzysłały  Winią z Łoszkowiec i Gwiaz
deczka z Zagórzan.

Niezabudce Z nad Teterewa. Rozczulił mnie i za ją ł twój 
liścik i całem  sercem  witam cię jako  nową korespoudentkę, 
a spodziewam się, że i do liczby stałych zaliczyć cię będę m ogła. 
Oczekiwać też będę zapow iedzianych listów  twoich siostrzyczek. 
I ram a bardzo się ucieszyłam i opow iadałam  w redakcyi z jakiem  
zajęciem , czytujecie W ieczory i z ja k ą  wyczekujecie na nie n ie
cierpliwością. S zarada  będzie pomieszczona, jeże li tylko zostanie 
uznaną za odpow iednią, ś lę  wam serdeczne pozdrow ienie i p a 
mięci się polecam .

M iłym obdarzy łaś mnie liścikiem, pisanym  porządnie  na b a r
dzo ł a d n y m  pap ierze, ale Czup... Ukraińskie to bardzo  b rzydki 
p s e u d o n y m  i szczerze ci radzę  zam ień go na inny, bo przekonaną 
jestem , że nie stosowny on dla tw ojej osóbki. Do grona kocha
nych moich korespondentek zaliczam  cię jak najchętniej i z w ielką 
p r z y j e m n o ś c i ą .  Początek  powieści i zaginiony num er W ieczorów, 
redakeya wysłała.

Zosi J. W P. W dzięczna za pamięć donoszę ci, że miewam 
się dobrze, pracu ję  dość dużo i z wielkiem zajęciem czy tu ję  Wie 
czory. Rozwiązanie szarady  dobre. Na przyszły raz d roga  Zo
siu proszę cię, byś do mnie obszerniej napisać zechciała.

XYZ. Łam igłówki złożyłam w redakcyi. W Polsce p rzed 
stawicielam i hum anizm u jak o  kierunku  pedagogicznego byli G ór
ski i Herbest.

Jaskółka
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